
ności Festiwal Jnarównież promować młodycb twór.ców. W lylll roku jtlry pl-zy-
z'nalo Lrzy nagrody, otrzynlali je w kolejności: ',Pierwszy.Ihki Kwintef ' z Dębi-
cy, Karolina Podhajny z Zar-t-tościa oraz duet Klaudia Baca, Łukasz Zwo|an tak-
ze zZallościa.

Grechuta pokazany na starych tbtografiacb w galerii Ratusz ma twarz cher.u-
binka, jednak publiczność prz'ychodząca w ostatnich |atach na jego koncelty
złtniast snrtlklego bIolrdyna o lrlar-zycielskinl spojrzenlLr spotykaIa schtll owanc-
go! Zlnęczonego życieln czlorvieka. o chorobie GrechLlty nie lllówionojednak
publicznie lub wspominano o niej jedynie pólsłówkanli. Ańyści, którzy razem
z lritn występowali widzieli, że tr.awiące go lęki sięgają granic wytrzylna|ości,
i:'e przychodzi na kotlcerty niepl zytolnny, że nie jest już, w stanie śpiewać i robią
to za niego inui. Kiedy Magda Unrer, znlrjąc tę skonrplikou'aną sytrrlrcję' nic
wz!ęła go do ttclzialu w koncercie poświęconyllr Agnicszce osict-kie.j, śllicrte|-
lrie się na nią obrazil, rnilczenje ttwalo kilka lat, a plze|alrral je esej, który napi.
sała o jego twórczości Zadzwonil wtedy, powiedzial ,,Kocham cię'' i odlożyl
słuchawkę. To byl znak, żejuż się nie gniewa, żejej wybaczyr.

Marek cierpiał |1,a .e'szt))w|lil'iqce z,wyrcldnienie stavóu kręgosltlPd, lO |dkil
tlrcroba, która nie pozl'vttlttla nlu nuwet ?'ttwiązttć l:tt|ów _ wsponlina Jerzy Slu-
pecki. lekarz i przyjaciel artystJ' _ Dry<:z'1,Ia go rółvttiei thortlbtt p'lyclticztttt,
ntusittł więc przljlnołvać nttlósllt,tl lekóyv. Rttz' bt til leki ptillttt!za'jqt:e, nt?, ttsptlktt-
ja'iqce' dz'ięki niln tnógł, wyIrz1'ntać potlczlt: koncerttt.

ostatnie lata Źycia Crechuty ijego najbIiższych byl1' więc hcloiczną rvalki|
z cicr1lieniclu' które wyli1czalo go z noulrztllrcgo lilnkcjollowirrlia, z chtlltlbą'
której wyrywal chwilc i godziny |la placę Jednak narvct wtcdy potrxlil stwo-
rzyć rzeczy przojnującc Cjrorclba wyksz(ałcila w ltilll zupclnic inlrą wraż|i
wość' wyalietrowala go z otaczĄącej rzeczywistości. l)l'zcclstawicnie prar,l,tJzi-
wego pol.tretu artysty nie jest więc możliwc bez pokazatlia cicrpiellia i b(litr,
bez powiedzenia o sprawach, które w sposób nieodwolallly delernliltują nasz
]os. Próbował to uczynić Wojciech Majewski u'biogral-ii Grechuty, jegtl książ.
ka sktlpiona na nluzycznej anaIizie kollpozycji picśnirrr z-Lr ukztljc takżc 1lortrct
czlowieka.

creclula cale ż')'t,ie przet'ltotlt,ił pr7emiutty _ ws1.lolllinal Wojcicch Mlrjcr'vski
1-ltl swoilrr kollcercic. _ Nrf2 ierw b!ł ,,cltwy|a'jqc\,tlt ztL ,rc n' e,, t herttbittkient, ptl-
Iettltt),bLule|lt poelów pokolettitl, Belzebubentw ,,Szalonc'i hlklttld)J|vi(,,,, (l ||t.e-
szcie koneserem nlttLors'lwtt, liryft;n,,,, nq,śIicieleln Nie tn,a jetlnego yviz'erutlktt

CrccItt,tt,,,, on się ztltiettial, tak fuk ł'nliettiolct sip .jego tvl,lirt z,o'ić

El i łt l''e.sr'c zl, ti': ku - P i e t t it t k

i\'IAGDALENA JANKOWSKA

TEATR - PRÓIiA WTAJEMNrCZI'NIA

Ksi11żka jest okazala pocl rt,zględcll ec|ytol-skillr. Nictypowy lilrlrllrt
(l}0'5 x 20'5 cm), twarda oprtrrva' bar-dzo dobrcj jakości papicr, dyskl-etllc winic-
ty i aple , ogr.olnnailość zdjęć. oktadkę zdobi lbtoglafia wnętrza teaLru iln J. os-
terwy w Ltlb|inie _ zjego pięknyllri balkonalli widzian)'nri z glębi sceny, spoza
r.inlpy, której llaszytlclia zos{ala tljawni<rntt Ita pierwszynr plalric. Ujęcie' wy-
konarre prawdopodobnie z kulisy' rejesLrująoe zarówno część oticjallląjak i te.
atralną kuchnię, sugeruje dwa równoczesne punkty wiclzenia _ tcll Z ZeW|)ątrZ
i od środka Dwie perspektywy. widza i twórców teatralnego dzicła. Na tynr tle
tyltll.. Przez lttbirynt ltvatty /enl4 odsy|ający ertldytów c]o S,tutliuttt o [kttttlat'ie

t84

-$L wk 
L,ł 

Ą|ulcJ To+

StallisIarr't Wyspialiskicgo. pośrr'ięconcgo ',ak[oltllll 1lolskilll'- 
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t;'ltll. bcz
auttlrlt' Co się za nill kly.jc./

Przckartktljlny stfoIlźt p() stlrlllic. Piclwsz,a u'ykIc.ika zadrttk<llr,ana strryllli
z-cljęcialni tcill|il|ny|))i' na iclr tlc lllotk) Zc s]rjw AIbetta Calłttlsit: Aklor kniltjc
yv Pr.cttti'ittltitt' ||iatlottn,;r: łc lr'.r:l''iltlr'/l 'łluu' jt11o 'słalra jc':t ltr1jlnlll'ie'j e'fc

Drcr.\'Q'tl0.7'eł'sz'.l's|kitlt';łolvttrt'jlnttie.j tltl,lqta jc'stItł,kttirt1 'si1 1lt;,cż.l,ll,tt i\kItlt

v.l'llttl vięt''slttlv1. ttic1lrzLlic.!lttt1, |1, lł|rillt u(lriyt u i dtts'lriutll';.tt (. ) 1llltulri
nutn ttu.jłllźa.j liltrlgrrLlię, ttit' <' Iego cll b.y,lo ttitlt: !?s|\ i t1lil(.(Ilitt' .tltts.ttttl'
ocltlech cz} tlliIosltt: lye,st<'llttieltie ttie do'idł'ie do tlcts

Stl-otta tyttrłorvit a|[rttlntl POw(źtlZi| rv pt-zcśrviclloncj rvctsii 'tlal.iczny wztil
okłlrc|ki i rvpltlvr'ac|z,a trściślcnic tcI1ln(yc7-|lc: ()d ||/esela dtl ll/t,sr'/rl' z tllllicszcztl
nylrli poniz,c.j c|atallli: l9lJ.5'20()6 Zaklcś|tlnc |.llt]l)/ c/ils()wc splalr'rlrt'iLnil d;'.
rckcji artystyczrrcj kolcjrro prz.cz- Arrcllzcjir Rozlrira. Clczarcgo Karpiriskicgo
i Kr-z-1,57,11:l1n S ,bickiego. Zasugcr-orvlurc Lylulcm z,rac./,cnic glanicznych dat bic-
rze się sti1d, Żc ||t,'sele ln z,rcitIiztlwanylll w |984 rtlkLr p; zcz Iunacegcl CtlgoIcw-
skicgo obclrrlclzclno j Lrbiletlsz 4().lcciźr tcll tI t|' zt l|/esc Ie z'2006 lr' re ż'yscrii Kl z)'sz
toll 13abickicgo koricz.y (zainaLrgurowrny prcnticril ,5pr/ririrr) llok JubilcLrszou';,
120-lccia tcłtru rv burlynkrr l)rz)/ ulicy Nłrutouicza,

Nir tlclwrtlcic slf()|l'V tyILlI()wci tltllicszcz-tltllt ztlstałlt' rr'ykatllr)$'a|la Z IlNttIrźL]

ncgo |.la. sylwctka grrrachu 'l'clLtrrL irr. I. Ostcr u y rtznicsioncgo przy ulicy Naru-
towicz,lt w lźJt]6 rtlkrl' co cz-ylli grl jct|n.ylll z niL jstlLlszycIl llLti|-yllktirv tca|rllnvcIt
w kritju cz'wttrl)/|]l |]() stl|ryll].I.cit(tzc w Kr:tktlwic (i799). Narorltlrł';'lll lr' Wilt--

sz.trvic ( |tj.l-l) i Irolskinr rv l)oznariu ( |37.5).

Dalcj tralialrly lla du'a kr(ltkie tcksty. w.].y'lkt tlle . lricokicślony ltltdatvclt.

zwrac:tjl1c się [lcz-1lośrct|lritl clo cz;,tclllikrirv. w)/Iic/,a lcljcsll pttlbIctrlćlw \\/iąZtr

cychsięz-prribl1 otlclallias1lccyl.iki lrlicisca,jaliilnjcsItcatl WtlrLrgilll,zlttytLl1o-
u/anynl Nie \z|llkq jc,t.bttt|ol,ttt, terui4 / Sztul;t1 j?|l 3() Itlr.\'mać... zosta.jcrny

wpl-owadzcni w histtlrię IuboIskicj scelly od sLlrlny insty[ucjclnaIlrej. bytowe.j,

ckono rrr i cznej
Dalc.j litcracko-pliLsL)'czlly ctllIagc clrlktttllclrlttjąc), ()llr'rrll i? lulII ll lubalskic-

go ó Lttltgrl I |ł86 Lll.tll, lładl' tllu h''srllL óll |(ulr0lI1\( lt' czyIi 1.raglllclr[ żar-tobli-

rvego tcksttl llicrr'ilttl<ltllegtl źItl[()|stu,a z czltstitv. kict|;,rv LrŹ1'citl byl.v ktpiejka.
clrll-<lzklt i ktlllttltli l klt. ;lrlśri'ięctln1, zitcIltlrt'itttitl ptlbIiczllości Klolli,(rr oLlcjlltl'
jącLt latrr 2000- l99-1 (1ltl1lltlrvat|ztlnit ri' ;lorząt|kLt ()dwI()t|1y|ll t|t; cIlrtllltllogii sy-
gnaI iz<lwallej na wstępic) zilllryka na.jobszcrlric jszą część publ ikacj i

KtlIejllc strony s 1z-apcłltitlnc;lolvtlrzaIllyln Zcstllwc|]1 lttate rilłtjw: pIllkilt re

kIallltlji1cy 1.ltzct|s.itrvicltic. Iist:L jcgt; twillccju' t,l,ritz z pcJllą tlllsaclą. zcJjgcia zc
spcktłklrr urlz, lragnrcnt rcccnz.ji I'rzl,rrickttiryclr itrlirrnucjit o sLrkccsic.-iakic
odnioslo widowisl.o (czascrr, chybir dla zrrgospodrrxrrvania rvolnc.i llrl.cstrr.eni.
tc|'l ZcStllw Llztlpelt itt świitr]cctu'o odIcgIcj pl-z'cszltlści _ okólnlk dyrekc-.ji teaLlrl
,l'paźt|,icrnikzt llJtl8. zbiól irlisz1' wyktlnanych tlla ILlbclskicj sceny sictlctlldzic
sii1t pięć |at to|])t|). Na ostirtlricj str()nic widnicjc ztljęcic grLt;lorvc pracowllik(lrv
teatl Lr. DaIcj jtlz- tylko u,ykloj klr Zo Zd.ięcienl Marii Szczct.hriwny i W]odzilrlicrz-a
Wisznicwskicgtl grrriących \Ą,sztLlce Mtllicle Mlchzli|a BLrlhitktlrvł. nl t|c kttjrc-
go ZostaI unticszczillty Illtglncnt 1rrzclllyśIcli Wys1liirl1skicu() |lil lcIllilI zrtc]al.i sz-ttr-

ki i tcrrtrtl z,:.lcz,ytltt.jt1cy się ocl sItiw:

Śtnie'sz,tti? _ Nieptttwrlo; Olti t1'|ko ttttt'jt1

pokazać, ptlkazljt1 
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s.1uce, którą 
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u.ją'

l ut| z'ki e przłlva r1, i l t tth'kq t t i elllo l (,

i ttic'tlttl\':lrtt ttt.t (li, i ttlt,ttttt,,.:'t';

Pr?'\jnujq nu się ttruski, strój i tlolę
i1,-^t1, u sądz'i k:h lutls7a prz'1,|tlttlttoft.. (...)
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Czas zatJać pytanie, które najwyraŹniej stawiał sobic nztjpierrv wydawca (Tc
aLr im. J. osterwy) _ do kogo książka.|est adresowana? Projekt otlbiorcy znajdu-
jelny w rozsianych po tekście sformułowaniach: oddajenty d1i'( w Patislwa tęce
dwadzieścia lat nasęgo życia (.',) oceticie, Pańshvo, ten cz(I:| salni. Więc ów
potencjalny czytelnik (swoją drogą trudno coś orzec o dystr1bucji albulnu) to
najprawdopodobniej ktoś z gt'ona milośników lubelskicgo teatru _ taki jcdllak'
który prędzej ulcgltie selltytnelltowi, og|ątllrjąc zrucjcs(Iowntlą w kadrzc 1;lzc-
szlość' niż będzie wynaga| precyzji i rzeczowości, sarkając na nicdostatki bi.
bliograficzne i obruszając się na pewną konlurrikacyjną dwuznaczność, jaką stwa-
t.za na przyklad wstęp bez podpisu. W dotnnielnaniu czyteIniczyln lnóg| go
sygnować redak|.or odpowicdzialny za wybóli tlk|ad luater-ialLl Itlb tcż ca|y z-e.

spół redakcyjny' o czylll upewnia liczba mnoga, w.iakiej nadirwca się do nas
zwraca.ZrJrugiejjednak strony w slbrmulowanitl 

''nasZego 
życia'' istllicjc sugc-

stia, że owyln podlnioteln zbiorowytn, który do nas przenlawia jest . szeroko
pojęty _ Zespól teatralny. To niby drobiazg, jednak od niego za\eiy, czy pclcztljc.
my się Zaproszeni do bar.dziej intymnej rozmowy, czy ocz'ekiwać będziemy zo.
biektywizowanej relacji osoby postronnej.

[)ccyz,ja,.jlkic z.nlczcnic nra liltkc.iit inlirlrucy jlrir. a.jakic przypirrltr prril;ic
slrvor-zetria elnocjorlalnej opowieści o życiLl lubclskicj scclly, stala się więc sprawą
k|uczową. Przyjrzy1my się prLef chwilę temu zagadnieniU W Ktottice nie nzt
infbrnracji, czy publikacja obejntuje caly repcrtuat; czy wybrłlte przcdstawie-
nia. Wiemy tez, z dzlllycll ulnieszczonych na końcu książki, że prezcntowanL-
ztljęcia są różnego autorstwa (]wona Btlrdzanowska, Tolllasz B iclilwicc, Jan Cie-
chan, Foto ,,Cyprian", Lucjzn Dernidowski, Edward I{artwig, Wanda Parys,
Audrzej Polakowski, Mieczysław Sachadyn, ,,StLrdio na orlej'', Zbigniew Zugt1
oraz atttorzy nieznani; zdjęcie rra okładce: Lucjan Denidowski), alc nie wienly _
poza jednytn wyjątkie|n któ|e jest czyje' Być może nadmiar podpisów z,epsuł-
by estetykę kon1pozycji stroll i to wlaśniejest powodem ich pominięcia. Jednak
_ w moim odcztlciu _ rezygnac.ja z faktograficznych serwitutów tna nir cclu wy.
eksponowanie fenolnellu sztuki scenicznej z całąjcj nicprzcniknioności:1. I na.
wct kicdy pisano o trtldllej rclacji tn;ędzy a|tystyczllyllli powinnościanti a cko-
rromią i gustenl publiczności, nie zilustrowano tcgo danynri, choćby ty|ko
w odniesieniu do rekordowej Iiczby wystawiell czyjednorazowego rekordu fie-
kwencj i.

W świetle tych sposlr-zcżeri Przez hbitjnt zwott\] lea|r zdajc się być a|bu-
nlem, w krórym wątek dokullentacyjny, zderzając się z podnioslym tonem Ii|e-
ratury, tworzy calość o swoistcj dralnaturgii. Między tlIotnością kleac.ji aktor-
skiej, nietrwatością sccnicznego ,,narz-ędzia'',.jakiln jcst Iuclzkie cialo, il |)()tęgLl
rnyśli artystycznej i machiną teatralną istnicjc dynamiczne napięcic.

Książka daje przegląd rego, co dzialo się na lokalnej scenie. Pokazuje' jakie
zadania stoją przed jedynyll rv regiolrie teatreln miejski|n' który w różnych okrc-
Sach (pod różną dyrekcją) pro;lonowal odtllienlle lozulllienic swoic|r p<lwilltto-
ści, co rzutowało na rangę dralnatttrgiczną wyslawiallyc|r sztttk. l)l.zcdstawiolllt
tu lristoria teatru, któlego gnrach zostal wzniesiony wy|ącznie ze sklac|ek s;lo-
lccznych, może zapewne wzbttdzać dulnę lllieszkaliców Lub]ina, a wszystkich
skłaniać tJo lcl1cksji nad wirrttlścią ktlItLrry w życiu spolecz'nylrl. Na pewno jcd-
nak sprawia' że kiedy przeglądanly zalrlicszczone r,v niln świadec|.wa _ częsl'o
z powodu odległej perspektyr,vy czasowej Zdystansowani do sytuacji bądź nią
rozbawieni _ nabieramy przckonania o intrygującej nieuchwytności nlagii te-
atr u, która ma powab Lajernnicy.

Mamy więc do czynienia z Wytwornylll albulncm palniątkowyln (k<lntynu-
acjąksiązV-l Jego siltt nas urz'ekla)' w którym kawał swojego życia odnajdą wszy-
scy ludzie teatru' ale który/ może być również atrakcyjnym lnaterialenr rek|amo-
ivytl. Tym bardziej ze spośród opiniikrytycznych wybl.ano tyIko tc. którc chw.r|ą

l8ó

przcdstawienia Itlb w1lltlwadzitji1 w ich prrlbletllatykę, nic ;llcze lltuji1c zdcrzellil
clcelr, zirtcln świadtlnlic tczygnujz1c z kolnplctllclści cloktllrlclrtacyjrlego ukazania

rcccpcji spektakli. Nie taki llyl bowiclrl ce| wyc|ania tcj ksiąŻki.

Ptlzlabit:nttlnn) ł1l, Rc(|iIkcjii|rIoickI^|nlN(^\ilkoplllctlulrnicgnlficznc:Kiil!ilNl|/Url-|ka\foc\7c7Uk
wy(| |.crIriIll J ()Ś|cls,1r |-||bIiIlIc.\\y(|||slIi(|$(r |)nklI lir|,.P|tlN].l,||j]]r|2(li)t.\\ |7| ] łnIlr

Al,liKsANl)l,l{ lll^l)Yl)A

Nieznany ztaafly wiersz
Józefa Czechowicza

W laLrrch 193-5 1939 rvychodzillr wc [,wttrvicgazcll,.Dzicnrrik Polski", rcclt
g()wrn;r l)rzcz KlatrLliLrsza ilrirbykir, l\4iccz-Vslrtrvir I'iszczorvskicgo iZclzislirrvit
Stah]a. Szelbwic ,,L)zjcnnika'' lrlicli alllbicję rvydawania czasopJs;lla nie tylko
infol-macyjnego' lccz także kuILula|Ilcgo. W tynt celu staralto się pozyskać do

wspólpracy lok.lInyc|t ltauktlrvców i pisal-zy. UdaIo się pl7'yciągnąć nic Lylkcl

pisarz-y mlodyct], dobr7-c zapowiadających się, takich jak Stanislaw I{ogowski

czy ZygnlLrnt FlaLrpt, Iccz także twć)rców o Llznaltcj pozyc.ji: NliltlsIi|wa ZtlIaw-

skicgrl, Bcatę obcltyl,rską i.l.codola Par-nickiego ,.Du,icllllik Ptllski,'byl rvięc na

tyIe atrakcyjny dIa Iitcrlrtów, ze 22 listopadir l937 roktl rr'ydrukował rv nitn swó.j

wiersz rtiwnież,-jcdcll z najrvybitllic.jsz-yclr twólcós'clwtlc|zies(o]ccilt nliędz'ywo-
jenncgo - Jćlzel. Czechowicz.

Wspolrrlrirrny utwór _ Kzllysrrllłrt _ rv dwa Iata po swym lwtlwskinl pierrr'o

dluku ukazał się pod zlnieniollynl tytuIc|n z'e w,si _ u, tonric ttttttt t'.łtnviec.a
.|ak w wypadktr rvieItt illnyclr wicrszy C-.zcchrlrvicza' rvots ja czilstl1liślllicnlla rc-
sPcktt|je trrrdycyjną ortog|.alię i iIlter|)trtlkc.ię' rvelsjlL ksil1żkowil t1dtLrlllillst jc\L

całkowicic pot1 tyll wzg|ęc|cln awangatdowtt, inny jcst Lcż podz-iaI tekst].I |]a

wcrsy i stfofoi(ly.
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